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Kgmunikacya pocztowa
z U o sy ą .

Od 1 sierpnia b. r. wejdą w żyoie na­
stępujące zmiany w przepisach co do komu- 
nikacyi pooztowej Ausfrryi z europejską Ro­
sy ą, wlą- znie z W. ks. Finlandskiem :

Jako pakunki pocztowe mogą byó nada­
wane na pooztę pod warunkami, obowiązują­
cymi w międzynarc dowym ruchu pakunko­
wym, pakunki z oznaozeniem wartośoi lub 
bez oznaczenia jej aż do w aii 5 klgr. War­
tość pakunków może wynosić oo najwyżej 
50.000 franków. Pakunki pocztowe nie po­
winny mierzyć więcej, niż 60 otm. roz .iągło- 
śoi w jakimkolwiek kierunku. Posyłki zawie- 
rająoe j arasole, laski, karty, plany i t. p. mo­
gą mierzyć metr długości a szerokości i g ru ­
bości najwyżej po 20 ctm. T. zw. „Sperrgti- 
te r“ nie są dozwolone Koszta przesyłki za 
pakunki pocztowe do Rosy' wynoszą 88 ot. 
Naleźytośó za zabezpieczenie posyłek mają* 
oyoh oznaczoną wartość, wynosi 5 ot. za ka­
żde 300 franków wartości posyłki albo za u- 
łamek tej kwoty.

Jako przesyłki frachtowe w komuni^a- 
oyi z Rosyą mogą byó nadane także takie 
pakunki, które, ożyto a powodu swego cięża­
ru czy rozmiarów, ożyto prowenieucyi (t. j. 
jeżeli pochodzą z krajów, nie włąozonyoh do 
międzynarodowej konwenoyi pooztowej co do 
pakunków pooztowycb lub idą do nich tj. np. 
Rosyi azyatyokiei) n.e mogą byó przesyłane 
jako pakunk* pocztowo.

Przesyłki frachtowe w komunikaoyi 
z Rosyą (z wyłąozeniem Finlandyi) mogą 
mieć wagę najwyżej 120 funtów rosyjskich 
(49*141 klgr.), w komunika oyi saś z Fin- 
landyą wagę 48 funtów rosyjskich (19.656 
klgr.), jeżeli ioh miojsuom przezaaozenia jc-st 
staoya kolejowa, a wagę 24 funtów rosyjskioh 
(9*828 klgr.), jeżeli miejsoe ioh przeznaczenia 
nie leży na linii kolejowej. Woreczki z pie- 
niądzmi rosyjskimi mogą w transporoie z 
Rosyi iub do Rosy i (włąoznie z Finlandyą) 
dosięgać wagi 60 funtów rosyjskioh (24*571 
klgr.) Wartość ioh może byó podana do wy­
sokości 50.000 franków, a dla woreozków p-'e- 
niężnyoh z rosyjskimi pieniądzmi nie ma tu 
żadnej granicy. Rozmiary przesyłek fraohto- 
wych nie powinny przekraczać 90 otm. dłu- 
gośoi, 45 ctm. szerokości i 30 ctm. grubośoi. 
Porto przesyłek frachtowych stosuj< się do 
ta ry f odnośnych każdego kraju.

Przesyłki frachtowe mogą byó albo cał­
kowicie frankowane, albo tylko frankowane 
do gra&ioy kraju, do którego są przeznaczo­
ne, albo też mogą woale nie byó frankowane.

Przepisy wydane przez międzynarodową 
konwencyę oo do opakowania, zamykania 
i adreeowania pakunków pocztowych, mają 
w komunikaoyi z Rosyą także zastosowanie 
do przesyłek fiuchtowyo i.

Adres powinien byó wypisany łaoińskie- 
mi literami i zawierać nazwę gubernii lub 
ziemi w której miejsoe przeznaczenia prze­
syłki leży.

Wartość na posyłkach frachtowych po­
winna byó podaną tak w austryaokiej jak i 
francuskiej walucie.

Do pakunków pooztowyoh i przesyłek 
frachtowych przeznaczonych do Rosyi powin­
no się dołączać 3 deklaraoye oelne, a jeżeli 
aa to takie posy łk i, które notuje statystyka 
zagranicznego handlu, to i przepisaną staty­
styczną deklaraoyę.

Dozwoloną jest rzeozą najwyżej trzy po­
syłki nie mające podanej wartośoi, poohodzą- 
oe od jednego wysyłającego i adresowane do 
jednego odbiorcy, zaopatrywać w -eden tylko 
przekaz frachtowy i jedaą deklaraoyę oelną. 
Nie jest atoli dozwolonem pakunki pocztowe 
i przesyłki frachtowe wysyłać razem pod ty ­
mi samymi ailegatami.

Wysyłającemu przysłużą prawo żądać 
tak przed, jak po nadaniu przesyłki frachto­
wej lub pakunku poczto w age recepisu zwro­
tnego za złożeniem należytośoi 10 ot. Odbiór 
niewysłanej posyłki luo zmiana adresu dla 
pakunków pooztowyoh i przesyłek frachto­
wych są dozwolone pod tymi samymi warun­
kami, które m&ją moc obowiązującą w mię­
dzynarodowym ruchu pakunków pooztowyoh. 
Co się tyczy posyłek nauisód zapowiedzia- 
nyoh to przesyłki fraohtowe w tosunkaoh 
^omunikaoyjnyoh z Rosyą stosują się również

do przepisów międzynarodowego ruohu pa 
kunków pooztowyoh.

Niemniej stanowią przepisy mnp.lsynaro- 
dowego ruchu pakunków pooztowyih o pra­
wach posyłająoego oo do zarządzenia a priori 
na wypadek niemożnośoi dostawienia posyłki, 
oo do reklamaoyi i zwrotu niedostawionyoh 
pakunków w stosunkaoh komunikacyjnych 
z Rosyą w równej mierze dla pakunków po­
oztowyoh jak dla przesyłek fraohtowych.

Czas, po upływie któiego posyłka, k tó­
rej nie można było dostawić, a oo do której 
posyłająoy nie dał dostatecznego zarządzenia, 
powinna byó zwróconą, oznaozony jest na 
sześć miesięcy od dnia wniesienia rekla­
maoyi.

W wypadku zgnbienia, zrabowania, lub 
uszkodzenia pakunków pooztowyoh i przesy­
łek fraohtowyoh, należy się posikodowanemu 
odszkodowanie, jeżeli sakoda nie poohodzi 
z winy lub niedbałości posyłająoego, albo je­
żeli nie zależy od natury przedmiotów. We 
wzajemnyoh stosunkaoh komunikaoyjnyoh mię­
dzy Austryą i Rosyą na zarząd pocztowy 
spada odpowiedzialność w wypadLaoh e*s ma­
tom .

Odszkodowanie za posyłki z podaniem 
wartośoi nie wynosi więoej, niż wartość tyoh- 
że posyłek, za zwyozajne zaś posyłki (pakun­
ki pooztowe i przesyłki frachtowe) aż do wy- 
sokośoi wagi 5 klgr. nie przekraoza 10 zł. (25 
franków).

Odszkodowanie za przesyłki fraohtowe 
ponad 5 klgr. wagi wynosi najwyżej 2 zł. 
(5 franków) za każdy kilogram lub za jego 
ułamek.

W wypadku zagubieni* posyłki ma po­
syłająoy prawo żądać zwrotu kosztów trans­
portu atoli bez tego, oo wydał na asekuracyę 
posyłki.

Zresztą oo do gwaranoyi za nieuszkodze- 
nie posyłek mają moo obowiązującą przepisy 
międzynarodowego ruohu pocatowyoh pa- 

■kunków.

Obrona lenistwa.
Lenistwo jesb ohorobą, którą powinno 

się plenić. „Preoz zatem z lenistwem"! wołają 
lekarze i myślą, że nas zbawią. Ni) mają a- 
toli prawa pozbawiać nas tej wady która prze- 
oie oa natury pochodzi tak jak  inne przymio­
ty, a nie jest woale niemiłą. Lekarze chcieliby 
zastosować taki sam masarz do duoha jak 
go stosują do ' iała. Naraża się na to, że le- 
niwoy zbuntują się przeciw swoim zbawcom.

Chwałę miłego dolce far niente śpiewają 
wszysoy. I  istotnie lenistwo je s t niesłusznie 
oozernione i niewinnie je  lekarze prze­
śladują.

Mówi się wprawdzie „Próżniactwo jest 
poozątkiem każdego występku", ale oo to za 
przewrotna moralnośó, która się niby, mieśoi 
w tern zdaniu! Czyż tylko pilnośó ma mieó 
raoyę bytu, a wypoozynek nie ? Co za nie­
sprawiedliwość! Gdybyśmy wszysoy w równym 
stopniu byli poohopni do praoy, powstałby 
bój o byt, któryby był bardziej morderozy od 
najkrwawszej wojny. A ozy mordowanie się 
wzajemne ma być oelem naszego żyoia?

Nierzadko zaprzeozano błogosławionym 
skutkom lenistwa, a w wielkiej mierze do 
tego pomieszania pojęó przyozyniło się nie­
jasne pojęcie klasyków.

Otium — po łaoinie wypoozynek po pra­
oy — oznaoza studyum jakiejś umiejętności. 
Temu wyrazowi odpowiada słowo greokie 
„schole". które później dało poozątek naszej 
„szkoła". A przeoież między szkołą a niepra- 
oowaniem jest różnioa o oałe niebo ! Ze świe­
cą szukać trzeba dzieoi, któreby szkołę uwa- 
żał; za wypoozynek, a jednak te dzieoi, któ 
re karoimy za leniwstwo, ozęsto doprowadzają 
w żyo:u dalej niż te, które pilnie ohodzą do 
szkoły i ohętnie się uozą. Niestety nie ohoą 
zaślepieni rodzioe nznać konieoznośoi próżno­
wania.

Ci którzy nie wierzą, że próżnowanie 
je st rzeozą pożyteorną, mogliby z żyoia wiel- 
kioh poetów i myślioieli wyoiągnąó naukę, że 
pilność, a efekt praoy to niejedno i to samo? 
Gothe n. p. woale nie obarozał się praoą. P i­
sał tylko kilka godzin, a zesztę dnia wolał 
spędzać na rekreaoyaoh.

Dla Alfieri’ego, reformatora włoskiej 
tragedyi, praoa nawet przez najkrótszy ozas 
bv!a wielką męką. Nie miał nawet na tyle

energii, aby z własnej inioyatywy pisaó. Dla­
tego też szkioe prao rozpoozętyoh kazał so­
bie przybijaó do oiiiła , aby mógł oiągle mieó 
na pamięoi konieoznośó ioh wykońosenia. U 
Jana Jakóba Rousseau znowu inaczej obja­
wiało się lenistwo, Rousseau tylko w pozyoyi 
leżąoej mógł zebraó myśli, a gubił swiązak 
ioh, gdy się ruszał.

Wiadomo, że fizyologowie, którzy na 
wszystko muszą znaleśó wytłumaczenie, zga­
dzają się w tem, że pozycya stołu przyozynia 
rię bardzo do ożywienia fantazyi. Przemawia 
to stanowozo za metodą Rousseau, ale też nio 
przeoiw teoryi próżnowania.

Posłużyć może tylko za dowód na to, 
że człowiek wyzbywszy się lepszej oząstki 
swojej natury, nawet wielkiego daru leni­
stwa nadużyć może do praoy. I takie objawy 
stwierdzając, miałoby się znowu oohotę wy­
razić powątpiewanie, ozy też ludzkośó doj­
dzie kiedy do doskonałośoi.

Pewien podróżnik po środkowej Afryce 
opowiada, że istnieją tam plemiona murzyń­
skie, które prawie bałwoohwalozą oseśó odda­
ją  małpom jako „mędrszym od nich ludziom*. 
Murzyni z tego plemienia są zdania, że oi 
„mędrsi ludzie" potrafiliby ohodzić zupełnie 
dobrze na dwóoh nogaoh i porozumiewać się 
nawet z ludźmi ludzkim językiem, ale nie 
ozynię tego wyłąoznie tylko dlatego, bo mu­
sieliby w takim razie praoowaó. Otóż małpy 
wolą udawaó, że nie umieją ani ohodzió ani 
mówió, niż praoowaó. Z tej to przyozyny u- 
ważają murzyni leniwe małpy za mąiiryoh 
ludzi.

Gdy mowa o małpach, przez zwyczajną 
assooyaoyę wyobrażeń wspomnień się musi o 
Darwinie. Ten wielki myślioiel oiągle uozu- 
wał zmęczenie a był w możności praoowaó 
zaledwie jedną godzinę na dzień.

Ludzie, którzy z Balzakiem żyli w sto­
sunkaoh bliższyoh, opowiadają, że pisarz ten 
zwykł był ohlubió się nadswyoz&jnem zam i­
łowaniem prótuirotwa. Ą mimo tej skłonno 
śoi de próżniactwa zostawił przede po sobie 
26 woale grubych tomów.

Czas praoy dziennej Zoli je s t również 
krótki, pomimo że ten pisarz je st bardzo 
płodnym i że uwielbia praoowitośó. Pracuje 
dziennie tylko 3 godziny i to z przerwami 
podczas któryoh zjada ooś smaoznego lub 
ozyta dzienniki, aby się rozerwaó.

Lenistwo Rossiniego dosięgało niezwy­
czajnych rozmiarów. Po świetnych powodzc- 
niaoh kompozytorskich w młodośoi w ciągu 
póżniejszyoh 40 lat swego żyoia już woale 
nio nie pisał. Przewyższył najznakomitszych 
próżniaków i gdyby urządzono rekord far- 
nientystów zdobyłby pierwszą nagrodę.

Bez wątpienia ludzie, którzy są zanadto 
dowoipni, aby objąć umysłem wartość leni­
stwa, wmawiają w siebie, że Rosini świado­
mym będąo osłabienia swojej twórozośoi za 
nieohał dalszej praoy, aby stanąwszy w punk- 
oie kulminacyjnym swego talentu nie zdra­
dzać się z tem, Ae przeżył sam siebie.

Takie tłumaczenie przyozyn bezozynośoi 
Rossiniego w ostatnioh jego lataoh znaczyło­
by robić z potrzeby onotę i po małomiej- 
sku przekręcać wzniosłą naukę wypływająoą 
dU nas z żywotów ludsi genialnych.

O ileż niżej stoimy my mieszkańoy za­
chodu i północy, którzy każdy kęs ohleba 
musimy powolnie i mozolnie wydzierać nie­
gościnnej przyrodzie od miesskaAoów wsoho- 
du, którzy wszystkiego w bród mogą używaó. 
Jak słodkie i miłe są wyrazy dolce far 
niente.

Mimo to są one niozem wobec tureckie­
go kefa. Dolce far niente przywodzi na myśl 
brudnego włoskiego malca, który nad brze­
giem mórz- wygrzewa się na słońcu. O ileż 
ponętniejszym je s t tureoki kef, przywodząoy 
na myśl miękkie wschodnie poduszki i sofy 
przestronne. Wygodne te sprzęty nawet do 
naszych domów zdołały się wedrzeó i zastą­
pić twarde stołki odwieczne, które wypędzo­
ne z naszych mieszkań schroniły się do chat 
wieśniaozyoh. Mieszkańoy wsohodn wiedzą 
doskonale, jak należy pielęgnować kef i od­
dawać się wypoozynkowi. Oni nie mogą po- 
jąó, że są ludzie, którzy dobrowolnie wspi­
nają się na wysokie góry. Śmieją się z takie­
go terania sił, bo sami nigdy się nie natęża­
ją, wierzą w fatum i nie znają innego ideała, 
jak  spoczynek, ożyli swój kef. To tłumaczy, 
dlaczego głębokie prastare pojęcie raju i 
■aosęśliwośoi niewymownej, które tkwi w wy­
razie nirwana mogło byó wynalazkiem tylko 
wschodu.

My, ludzie z zaohodu, którzy omotani 
jesteśmy interesami zawodowymi jak pająk 
pajęozyną dopiero przez praoę u ozy osy* się 
cenić odpoozynek. My jeszoze ciągle honoru­
jemy wrogów lenistwa sarezumiałyoh ze swej 
pilnośei. Oni to przekupują swoje otoczenie, 
hipnotyzują je prawie namaoalnymi rezultatami 
pilności i suggestjonują mu dążenie do jakie­
goś ściśle określonego eeln w życiu. Lenistwo 
nie umie taić się poza mirażami ponętnej 
przyszłości. Ono je s t przyjaoielem ludzi, dla 
któryoh tylko dzień dzisiejszy istnieje. Cza 
rodsiejską swą laseczką potrząsa one nad gło­
wami tyoh którzy korzą się przed jego potę­
gą i na nich zsyła deszcz uolech.

Niestety, niewielu dotąd przejęło się 
słowami wielkiego filozofa: „Zaniedbanie stu- 
dyów nad próżniactwem jest doprawdy kary­
godne, bo przecież ludzie powinni z lenistwa 
i próżniactwa zrobió sz tukę , umiejętność, a 
nawet podnieśó je  do wyżyn religii. Krótko 
mówiąc, można stwierdsió, że im doskonal­
szym jest człowiek albo jego dzieło, tem są 
podobniejsi do roślin. A rośliny są z pomię­
dzy wszystkioh tworów przyrody najbardziej 
oywilicowanemi i najpiękniejszemu Przeto 
najdoskonalszem i najwznioślejszem życiem 
byłoby wegetowanie."

Osiągnięcie takiej doskonałośoi mogłoby 
byó zadaniem godnem przyszłego wieku; mo­
głoby stań iię nowym a głównym przedmio­
tem nauki w naszych sabładaoh wychowa­
wczych, bez obawy o jeszoze większe niż do­
tąd przeoiążenie uczniów. W gruncie rzeozy 
była ta zasada żyoia od dawien dawna pod­
stawą wszelkiej metody wyohowania. Starzy 
profesorowie mawiają przecie jeszcze dzisiaj 
często: „Trudy życiowe uozą nas wyeoko oe- 
nió to, oo jest w życiu dobrego" i zdanie te 
wypisują często na książkach przeznaozonyoh 
na nagrody dla uozniów, a dawanyoh dla za­
chęty do pilnośoi i obyozajnośoi. I jest to 
złote zdanie. Co to jest to dobre w życiu, 
tego naiiuraluie igdy nie wyjaśniają swoim 
uczniom, my je  unik  motemy byó mniej dy­
skretnymi i przyznać głeśno, że tem dobrem 
nie jest nio innego jak  próżnowanie!

A skoro od wieków postępujemy wedle 
tej metody i dążymy do tego celu, to nie 
można pojąć, dlaosego nie mielibyśmy i dalej 
tak postępować, tylko już  ze świadomośoią, 
dokąd dążymy. Wypowiedzmy wojnę zarozu­
miałej praoowitośoi i przestańmy w siebie 
wmawiać, że ona jest ozereś innem, niż środ­
kiem do innego oelu, a po stu lataoh może 
dojdziemy do tego, do ozego doszli już  mie- 
szkańoy wsohodn, tj. że będziemy mogli za­
żywać wszystkioh niefałszowanyoh przyj emno- 
śoi i rozkoszy lenistwa.

To wychowanie, skierowane ku osiągnię­
ciu rozkoszy lenistwa z ominięoiem drogi dzi­
siejszej, prowadząoej do nich poprzez praoę 
i trudy, nie będzie udziałem samych tylko 
uozniów po szkołach. Nie.

Wszysoy utrudzeni i obciążeni z nieczu­
łymi lub zdegenerowanymi zmysłami, nie od­
noszącymi już do dnszy wrażeń miłyoh i roz- 
kosznyoh, wszysoy będą uleozeni.

1 ten człowiek, który przez oały dzień 
mozoli się nad praoą, aby zaledwie parę go­
dzin wieczornych mieó na odpoczynek i k tó ­
rego dzieje oałego żyoia podobne są do dziejów 
jednego dnia z tą  różnioą, że nie ma pewno- 
śoi, osy będzie wogóle mógł używaó wieczo­
ru żyoia swego — i ten zaślepiony, który 
wpierw musi złożyć ofiarę ze swej wolności, 
aby dopiero po jej szozątkaoh jak  Tarkwi- 
niusz Pyszny po ostatniej księdze sybiliń- 
skiej poznać je j wartośó, i ten Beota, dla 
którego głód tylko je s t przyprawą obiadu — 
wszyscy będą uleozeni i niedola ioh zniknie 
lub ocnajmniej się zmniejszy. Zadanie to nie 
je s t tak trudne, jakby się na pierwszy rzu t 
oka sdawaó mogło. Poczucie prawdziwości 
takiego zapatrywania się na świat, łatwo da 
się rozwinąó u ludzi, zwłaszcza, że prawdzi­
wy, ten niesfałssowany instynkt żyoia i obe­
cnie już niejednokrotnie w luoidaoh in terral- 
laoh u nioh się objawia.

Pierwszy lepszy bursz niemiecki wie, że 
aby wesoło się upió, trzeba wprzód nie mieó 
pragnienia. Ten kto wina dobre lubi, wsty­
dziłby się zwilżać gardło szlachetnym napo­
jem, wtedy, kiedy je  pragnienie przepala, a 
tak samo smakosz gardzi głodem, który zmu­
sza do łakomej żarłooznośoi i nie dozwala 
podniebieniu w miłym spokoju roskossowaó 
się delikatnością smaków. Czyżby tedy nie 
można podnieść ludzkiej sdolnośoi do odczu­
wania wszelkiej .oakoszy na wyżyny pra­

wdziwego smakoszostwa ? Bo jak  już wspo­
mniano każdy trud i każdy post jest jedynie 
środkiem, wskazanym ludziom przez wrodzo­
ny instyi i t  do tego, aby mogli tem wyżej 
oenió późniejsze przyjemnośoi, a zatem nie 
jest to nio innego jak tylko zamaskowane le­
nistwo. Dowodzą tego nawet ówiozenia oiała, 
którym tylko pozornie dla nioh samyoh lu­
dzie się oddają, nibyto z upodobania do wy­
siłku i sportu.

Szanowny turysto, albo ty  cyklisto, po- 
wiedżoie, ale tak szczerze, z ręką na serou, 
gdzie oi je s t milej, osy na stromym stoku 
góry, po którym w pocie czoła nędzną glinę 
swego oiała windujesz pod obłoki, osy u sto­
łu se ssklanką wina w ręku wśród grona to ­
warzyszy, którym z zapałem opowiadasz bo­
haterskie epizody sportowej wyprawy?

A ehooiai mogłeś mieó parę ohwil unie­
sienia i wewnętrsnege zadowolenia, gdy no­
gami mierzyłaś śmiało drogę i uważałeś się 
za pana osasu i przestrzeni, to jednak oo to 
warte w porównaniu z rozkoszami kwadran­
sa mile przemarsonego na leśnej polanoe w 
cieniu, ohłodzie i próżniactwie?

Leżałeś tam z rękoma podłożonymi pod 
głowę, z oozyma wpatrzonymi z upodobaniem 
w uroozą zieleń liścia na driewaoh, prze­
bywałeś w krainie niedopowiedzianych myśli 
i 8nów niewyraźnych, jakaś dawno zapomnia­
na a jednak tak miła melodya wybiegła oi 
na usta, bawiłeś się grą barw tęozowyoh ma­
lowanych promieniami słońoa na falaoh pyłku 
unosząoego się w powietrzu — przyznaó mu­
sisz, że wtedy dopiero ujrzałeś całą pięknośó 
świata. A piękność tę oodzień, oo ohwila w 
całej jej wspaniałości ogląda i nią się rozko­
szuje tylko próżniak — nikt więoej.

I ozyż potrzeba do takioh przyjemnośoi 
doohodzió dopiero za pomooą kaleozenia płuo 
i nóg? Im głębiej przejmiesz się tą  prawdą, 
że lepszy jest odpoozynek niż praoa, tem bli­
żej będriesz doskonałośoi, która oię przede- 
wszystkiem nauczy ‘odróżniać przyczynę od 
gkutku i środek od oelu w dziedzinie przy­
jemnośoi żyoia ludzkiego. Jak zaś ala uosei- 
wego i prawdziwego Niemoa przechadzka nie 
je s t prseohadzkką lecz tylko dłuższą drogą 
do knajpy, tak i każdego z nas droga p ra­
oowitośoi powinna aaprowadzió do próżnia- 
otwa.

Może dożyjemy jeszoze ozazów, kiedy 
powstaną metody i zakłady leoznioze, w któ­
ryoh ludziom będą lekarie przywraoali utra- 
oone zamiłowanie lenistwa. Wszak i dziś 
miejsca kąpielowe za pomooą próżniaotwa le­
czą ludzi na to, ozego się nabawili przez tę 
przeklętą praoą.

Nie będziemy wówozas wyjeżdżali na 
wiosnę ani do błotnyoh kąpieli, ani do siar- 
ozanyoh, ani do solankowyoh, leos prsede- 
wszystkiem i to tłumnie do kąpieli z leni­
stwa. Ktoby ohoiał ioh spróbować już obeonie 
na własną rękę, ten może zaraz to zrobió. 
Najlepszą porą i najlepszym sprzymierzeńoem 
lenistwa i próżniaotwa jest lato.

Są naturalnie ludzie, którzy do tego ro­
dzaju lenistwa — sił venia veras — są z t  le­
niwi. Cierpią oni na eoś w rodzaju horror va- 
cui, boją się nudów i swego własnego towa­
rzystwa. Taoy lrdzie zapisali się już z oia- 
łem i duszą uciążliwej praoy zawodowej 
i do nędznej gry w karty, którą w swem upo­
śledzeniu uważają za rozrywkę. Nie dla wsay- 
stkioh ludzi stworzone zostały najwyższe i 
najlepsze rzeczy a nawet inteligentniejszych 
trzeba dopiero uozyó ich używania.

Pospolity ogół ludzi musi mieó przed 
sobą wznissiony mur z trudów i praoy jakby 
z piernika i dopiero po przegryzieniu się 
poprzez tę słodką sawadę, może się dostać 
do krainy szczęśliwego próżniaotwa.

W miarę jak  ludzie będą coraz więoej 
oenili ideał lenistwa, będzie słabł opór muru 
odgradzającego ich od raju. Gdy mur ten upa­
dnie, wtedy to rajska kraina znowu odżyje, 
i powróoi wiek złoty ludzkośoi.

Zdolnośó używania przyjemności osią­
gnie w tym wieku wyższy topień niż obe­
onie, tak jak wyższym jest smakosz od osło-  ̂
wieka zgłodniałego. W świecie staną się mo- 
iliwemi różne inne rzeozy i nowe prawdy 
filozoficzne.

Obok aniołów będą te ż , rozumie się, 
i szatani w tym raja  przyszłym, bo oosywi* 
ioie nie można zupełnie usunąć z powierzohni 
świata ani pilnośoi ani grzeohu i zawsze po­
zostaną sapaleni pracownicy, chyba żeby 
uozeni hakteryologowie wynaleźli bakcylusa 
lenistwa. Co do nas zwykłych śmiertelników,

Zefiry, Batysty, Satyny i Lewantyny najnowsze na suknie i bluzki
w  'z ra r J L e U d c .J U n o L
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to my nie jesteśmy szarlatanami i wiemy, te  
tylko] wyjątkowym ludziom może być prze­
inaczoną najwyższa szczęśliwość i tylko oni 
mogą być doskonale leniwymi, ale nawet 
i tym, którzy nie zdołają się wznieść do 
wyśyn, lenistwo znakomityoh leniuohów przy­
niesie pożytek.

Stanie się to tym sposobem, że przy­
mioty uważane przez pilnyoh za oenne, będą 
mogły tern większem oieszyć się uznaniem, 
im mniejsza będzie pod tym wzglądem kon- 
kurenoya. A i konkurenoya i  ozasem ooraz 
bardziej będzie zanikała. Pilni okażą wdziąoz- 
ność za to, że ich świat toleruje i będą pod- 
traymywali możliwość utopii, głosaonyoh 
przez leniwoów w dziedzinie umiejętnośoi, 
ekonomii i polityki. Leniwoy p rieo iei nie bę­
dą mieli ozasu się tern zajmować. Btąd też 
wypływa, te  tym  pilnym należy pozostawić 
staranie nawet o to, aby uzasadnili i dowie­

dli dobrooi powyższej teoryi e praysatem 
państwie leniuohów.

R O Z M A IT O Ś C I.
Piechur. W Warszawie bawił niedawno 

podróżnik pieszy Aleksander Brunet, artysta 
paryskiego teatru „1’Ambigu* i ozłonek wielu 
towarzystw sportowyoh frencuskioh. P. Bru­
net podróżuje pieszo na około świata, oelem 
rozegrania olbrzymiego zakładu, który stanął 
przed trzema laty. Historya tego zakładu jest 
wieloe zajm ująoa: W r. 1895 pomiędzy pary- 
skiem towarzystwem gimnfastyaznem a takąż 
instytuoyą amerykańską stanął zakład na wa- 
runkaoh następujących: Wedle ułożonej na­
przód marszruty, jeden z członków towarzy­
stwa franouskiego w oiągu lat pięoiu obej­
dzie pieszo świat cały (13.200 kilometrów) 
bez żadnyoh środków podróży i zasobów fi­
nansowych. Jeżeli obrany przez towarzystwo 
francuskie pieohur dokona tej podróży do 
r. 1900 i z powrotem stawi się w Paryżu na

oznaozony termin, w takim razie towarzy­
stwo otrzyma od strony przeoiwnej pół mi­
liona franków. Misyę tę towarzystwo powie­
rzyło p. A. Brunetowi, znanemu z tego ro­
dzaju wyoieozek pieohurowi. P. Brunet opu­
ściwszy Paryż w r. 1895 pieszo przeszedł już 
oałą Amerykę, Afrykę oraz Europę z wyłą- 
ozeniem Rosyi. Morza przepływał na okrę­
tach, z ohwilą atoli stąpnięoia na ląd, posłu­
guje się tylko własnemi nogami. Przed kilku 
dniami dzielny pieohur wstąpił w granice 
Królestwa, a pierwszym postojem był Kalisz. 
P. Brunet w oiągu pozostałego ozasu ma 
przejść oałą Rosyę, Azyę i Ooeanię.

Pytany, czy wydąży na termin, pieohur 
odpowiedział, iż bez najmniejszej wątpliwo- 
śoi w oznaczonym terminie stawi się w Pa­
ryżu na plaou przyszłej wystawy powszeoh- 
nej. Na wstępie do Królestwa dzielnego pie- 
ohura spotkała wieloe niemiła przygoda. Wła­
dze pruskie podejrzewająo go o szpiegostwo, 
aresztowały go i przez trzy dni trzymały 
iod strażą. Wdanie się w tę sprawę amba­

sady franouskiej uwolniło dopiero więźnia

z pod kluoza. P. Brunet podozas podróży 
miewa odczyty i zbiera ofiary na doohó'1 
ubogich danej miejsoowości, zatrzymująo dla 
siebie oząsteozkę na najpierwsze potrzeby 
życia. Z Warszawy puśoił się on do Peters­
burga.

Jligo I ks. Chimay. Słynny romans cy­
gana Rigi i księżnej Chimay znów wypłynął 
na powierzohnię spraw publioznyoh. W ubie­
gły piątek przed trybunałem w Kaposwarze 
rozpoozął się prooes rozwodowy, wytoozony 
oyganowi przez jego prawowitą małżonkę. 
Rigo przybył we ozwartek wieozorem do swe­
go rodzinnego miasta. Dworzeo był w oblę­
żeniu. Zgromadziło się między innymi dwu­
stu kolegów Rigi, którzy dlań żywią wielką 
pogardę, jako dla ozłowieka, który porzuoił 
swoioh i podeptał honor oygański; w niektó- 
ryoh jednak budzi poszanowanie, ponieważ 
ma według ogólnego mniemania kieszenie 
przepełnione złotem. Dla bezpieozeństwa 
przybył znaozny oddział polioyi, który oto- 
ozył Rigę wysiadającego z przedziału pierw­
szej klasy. Powitano go okrzykami: „Eljen",

„Serwus" no i obelgami. Rozprawy rozpoozę- 
ły  się o 9 zrana. Od 7 już sąd był w oblę­
żeniu. Rozumie się, oyganów nie brakowało. 
Rigo przybył punktualnie, otoozony polioyan- 
tami dla bezpieozeństwa. Towarzyszył mu je ­
go adwokat dr. Henryk Rosenthal. Na zapy­
tanie sędziego, ozy pragnie rozwodu, Rigo 
odpowiedział twierdząco i z wielkim naoi- 
skiem zaznaozył przytem, że zanim poznał 
ks. Chimay, był zdradzony przez żonę z je ­
dnym ze swoioh kolegów, niejakim Racz La- 
ozim, nie mógł przeto żyć z kobietą, która 
go zniesławiła. Pani Rigo, urodzona Baroza, 
zadała kłam słowom męża, zapewniająo, że 
gotowa mu wszystko przebaozyó, jeżeli do 
niej powróoi, Rigo jednak odmówił, ponie­
waż je s t obowiązany zaślubić ks. Chimay i 
pragnie otrzymać rozwód w najkrótszym cza­
sie. Ponieważ strony przedstawiły świadków 
dodatkowyoh, sprawa została odłożoną do 
września. Tegoż dnia Rigo opuśoił rodzinne 
miasto i o godzinie 10 wieozorem przybył do 
Pesztu.

Seitien-D am aste 75 kr,
bis fl. 1 4 .6 5  p. IHeter und Seiden-Brocate ab meinen eiyenen Fabriken Q  H e m ie b e r * 's  S e id o n -P a b r ik e n , z u r ic h

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab F a b rik ! An P riv a te  porto- u. zo llfre i ins H aus!
l̂ r\ jL s t e r  i n j n o . g r e 2 i . e a 3 . c a . -

Doppeltes Briefporto naeh der Sehweiz.

(K. &  K. Hoflieferant).

Tylko co wyszła bardzo zajmująoa 
broszura p. t :

S z c z ę ś c i e  
i dążenia społeczne.

L n ź n e  i i w ^ g - i
skreślił

S t .  K O r o z a l ł .

M U  Księgarni ł  tolictiej

an w u a  łlROWSIlBGfi
w fe raków ie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ct., z prze­
syłką o 3 c t .  więoej.

i  H O E ^ e  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

f-,R U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4-— za 100 m. trów. S atka 

żelazna lakierowana do osłony okien po 
złr. 1 '— za metr Q  poleca Piotr Chrzą- 
stowski , handel żelazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). >

Lwów, poleca wszelkie 
■ 1*0^1 rtIIIV instramanta muzy­

czne i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

>1O R E L E ! M O R E L E ! Wysyłam co­
dziennie świeżo rwane morele w ko­

szykach 5-cio kilowych, opłacone r za za­
liczką po złr. 1*85. Leon Schachńer, Za­
leszczyki Nr. 62. 28

1/ n n p  na konie, własnej roboty, z ow- 
ezej wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z pąsuwem lub z żółtem, po złr. 
6"50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeiany.

Tegoroczny deserowy

Miód patoka
ż ó ł ty  p o d o ls k i  p o  30 i 45 o t. słoik, 
b ia ły  l ip o w ie o  p o  35 i  60 „ „

poleca handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek 1. 42.

P o ń c z o c h y ,  p o ń c z o s z k i ,  
s k a r p e t k i  2848

poleca najtaniej
skład płócien i s t o ł m j  bielizny 

AN TO N I G U D IE N S
Lwów, hotel Europejski.

Bardzo tanio do nabycia

1 2 - k o n n y  m o t o r  g a z o w y
budowy Langen & W olf oraz do tegoż na­
leżący suwak zapasowy, antyfluktuator ga­
zowy i chłodnik , wszystko w bardzo do­
brym stanie, pod gwarancyą, E. Mullera 
następca Angust W archałow ski, Wiedeń, 
X V IIi/l ulica Antoniego 58. 2927

tCHinz MARKĘ

;t-
do farbowania siwyeh w łosów,

wynalazku

A .  M a c z u s k i e g o ,  w wiedniu
hurtownie 1X1/2 E r d b e r g e r l& n d e  2  
częściowo X. K f i m t u e r a t r a a s e  2 2 .
Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest 

zielonych łupin orzecha włoskiego, 
jłatw iej i  najpewniej farbować można 
« włosy na kolory: blond, szatyn, 

Odrnnatny i czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor w ła ś c iw y tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzeehow. z ł. 3 .—
Vl n n » n L®®
1 sło ik  pomady orzechowej „ 2 .—
' / »  n n n n * • —i  flakon olejku orzechowego „ 2.—
V. » n _ _ _  » »
We Lwowie u Zygmunta Rockera apt., 

i w składzie materyałow Al. h'!ibu?ra. Z; 
Przy kupnie zwracać uwagę aby u  

L k a tra tt orzechowy był wyrobu A Maczus- jP 
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych h. 
podrabianych preparatów. U

Publiczne oświadczenie!
Podpisany Zakład artystyczny, ażeby uniknąć niemiłych wydalań 

artystycznie uzdolnionych ludzi, postanowił na czas krótki aż do odwo­
łan ia  wyrzec się wszelkich korzyści lub zysków.

My dostarczamy

t y l k o  z a  7  z ł r .  5 0  c t .
nlełedwie za połowę własnych kosztów

Portret naturalnej wielkości
(popierał*)

w wspanifiłicl elegancucti, w czarno złoconych talowych ramach.
których wartość wynosi przynajmniej 40 z łr .

kto zatem życzy sobie mieć portret własny, żony, d z iec i, rodziców, 
rod/cńslwa lub swoich najdroższych naw et dawno zmarłyeh, krew nych a l­
bo przyjaciół, zechce nadesłać fotografię w jakiejkolwiek pozycyl a otrzy­
ma po 14 dniach portret, który go zapewne najmocniej “zadziwi i zachwyci. 

Skizynka do opakowania liczona będzie po cenie własnych kosztów. 
Zamówienia na portret z załączeniem fotografii, k tórą się z ukończo­

nym portretem  nieuszkodzoną zwróci, będą przyjmowane tylko aż do od­
wołania po powyższej cenie za pobraniem pooztowem lnb poprzedniem 
nadesłaniem należytości do

Portrait-K nnst-A nstalt „Kosmos*1 W ien, M ariahilferstrasse 116,
Za znakomite sum ienne wykończenie portretów i podobieństwo skła­

da się gw arancję. Niezliczone uznania i listy dziękczynne są dla
kaź tego do przejrzenia._____________________________________________2852

TNTa. z o n o n  w i o s e n n y l e t n i

O d e z w a  d o  m a t e k !
Kto chce kupić dziecinny w ózek, nieehaj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franco) z nowymi hygienioznymi wózkami do 
siedzenia i leżenia, z ozdobami, które można zdejmywać i myć.

L .  B a u m a n n ,  «
Przed zakupnem bezwartościowych naślłdoWnictw 
ostrzega się. Prawdziwe m ają na spodzie wózka o- 

bok uwidsszaioiią m aikę óehronną. 2580

Prem iow any najwyższeml odznakami

Marka ochronna.

J. A N O E L A
P r o s z e k  z a m o r s k i

z a b i j a  i  n i s z c z y  b e z p o w r o t n i e
s iw a b y ,  karakon y , p lu sk w y , pchły , m osk ale ,  
muchy, m ró w k i , s t o n o g i , m ole , m oliki p tasie
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 

z e z  płodu nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J. Andela „pod Czar­

nym psem" w  Pradze, ulica Hnza 13. 2910
Składy: We LW OW IEt P. Mikolasch apt., Zyg. Rucker apt., Alojzy Hiibner 
drog. Rynek 1. 38, Karol Bayer ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock ul.TT.i_.d_t.* ł 1 Cli. Kf.-1rinn.in>. Dnn Ś9 lAłfif fili F  i łl łrln* lrttw • ll łn łn  •Hetmańska 1.4, St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Ch F inkler, kup.; B ia ła :  
E. Kruppa; B e łz :  M. M usiał; Bolechów: Karol Duli apt.; Czarny Dnna- 
jee : H. Pacanower i Jakób Stotter ; Dcmnia W yżna: Bracia Groedel; Gró­
dek: J. Hescheles, A. L ippns; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Sten- 
ze1 apt.; K ozłów: Seweryn Błactowski apt.; Kraków: Mik Pló«s apt., 
W Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Engeniusz Heller apt., A. naw ełka ku 
piec, Ri im & Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; nowy Sącz: 
8. L ieehtm ann; Przem yśl: A. Faliszewski. Bówne koło D u k li: Towarz. 
spożywcze „W rocanka"; Sokal: St. Wołkowski dawniej G rott; Stanisławów  
A. Beil apt., 8 t r y J :  Juliusz B arański, Jakób K inder ; Słota w a : F. E fler; 
Tarnów: Władysław B raeh, obok e. k Starostwa; Ż ółkiew : Juljan Olear­
czyk; Żywiec: Edmund H aydn; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef 
G old: jakoteż do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.
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Filipin ita aianriw.
Uznane, znakomite p rzy rzę -  
dy fo to g r a f ic z n e  s a lo ­
n o w e  fl p o d r ó ż n e , nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p rzy rzą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 1375

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9-
Nauka bezpłutu e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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1808.
Prawdziwe berneńskie materye

sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- I rfr. ‘ z^epszej0 * dobr<̂  I PT3WflZlff6j
nie męskie (surdut, spodnie i J z łr. 7.75 z doskonałej wełny

k.mizeika) kosztuje tylko | £ •  | flWCZej

Sztuka na cz.rne salonowe ubranie złr. 10“—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., w ysył. tpo cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka 1 Skiad sukna

m  B £ K I I £ .
Próbki gratis i  franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

MM leczniczy M M N  pod Winili
Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.)

Kuracya przez eały rok. Sezon letni od 1. maja do 15. października.
W roku 1897 było knracynszów 23.067 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejsoowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhans z salami koncertow em i, czy­
telnią, sala do konwersaeyi i zabaw. Telefon państwowy. Restanracyn. Nowa 
sala do picia w ó d , wspaniały t e a t r  le tn i, pyszny park , elektryczna kolej, 
najrozmaitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
na wysokości pierwszorzędnych światowych miejsc kuracyjnych. Orkiestra 
zakładu pod osobistem kierownictwem kapelm istrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze­
ważnie oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy­
jaśnień udziela na żądanie darmo k om laya  k u ra cy jn a .

|  Tylko 5 0  za 3  ciągnienia, jj^ ze d o sta tn ^ jy d z ie ń j

100 OPkora" 3 raz1 raz gotówką z potrą­
ceniem 20% *

Losy jubileuszowej wystawy po 50 ct. pole­
cają : M. Jonasz, Kitz i Stoff. Lorman & Fei- 
genbaum, M. Klarfeld , Gustaw M ai, Jakób 
Stroh, Samuely & Landau, Schellenberg & 
K reyser, A. Schellenborg i Syn, Sokal i Lilien.

C i p i e n i e :  6. sierpnia 1898. 
C iągn ien ie: 15, w rześn ia  1898. 
C i p i e n i e :  22. październ, 1898.

ŻEGIESTÓW S
koiej, poczta, te leg raf 

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja do końca wrze­

śnia. Kąpiele borowinowe, żeiaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIESTOW SKA
znaj luje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

L ek a rz  o r d y n u ją c y : D r, E d w ard  B rtihl.

Jeśli kto chce mieć u swoje pieniądze
rzeczywiście coś dobrego i eleganckiego, nieehaj sobie kupi 3914

patentowany parasol Satin de Chine
lekk i, matowy lub z połyskiem , wszelkie rodzaje odpowiadające ostatniej

m odzie, z patentem biało oznaczonym marki ochronnej i numerem p a ten tu :

1k O M.i. C. ☆ 
K.K.Patent 46-2511

Żaden inny parasol nie posiada tych znakomitych właściwości. 
F a b r y k a n O i  1 w ł e ś o l o l ł l *  p a t e n tu I  F a n k ę  A L o a § , L in z ,  

Główny zastępca dla G łlicyi i Bukowiny:
Izydor Bergtraun, we Lwowie, pod firmą Zygmunt Fluss, Sykstuska 33.

Linie H o la m i? a -A m ery k a *
Przewóz jedno lnb dwurazowy tygodniowo 2913 

as Rotterdamu do iNow. Yorku.
Biuro dla kajut: Wien, I . Kolowratring 9.

Biuro dla pokładu : Wien , IV., Weyringergasse 7 A.
Kajuta I. klasy : Kąjuta II . k la sy :od 1. kwietnia do 51. pafdz. Mrk. 290—100*) od i. sierpnia do 15. października Mrk. 200od 1, listopada do 51. marca Mrk, 250—520 od 16. października do 51. lipca Mrk. ISO

*) Zależne od położenia i wielkośoi kajuty oraz chyżości i  eloganoyi parov/ea.

s U P E R F O S F A T Y
kostne i mineralne,

wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy środek nawozowy, 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli

zawiera 10 -  20% w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosfoforowegu. Zawar­
tość składników gwaiantowana, towar suszony i starannie przesiany. Naj­
rychlejszy skutek i najwyższy dochód poręcza s.e ; n ie z b ę d n e  do Je- 
s ie n n e g o  u ż y tk u , nawet przez podwójną ilość Kwasu fosforowego w cy­

trynianie amonowym rozpuszczalnego, nie do zastąpienia. — Dalej :

Mączki kościane, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole po­
tasowe , Kainit, Specyalne nawozy dla zbóż i roślin okopowych. 
Themenowski patentowany gips superfosfatowy dla nasiewania 
koniczyny i konserwacyi gnoju stajennego, Wapno dla karmy eto. 

dostarczają i wytrzymują wszędzie konkureneyę
Fabryki kwasu siarczaueuo A Gfiini. A1MT w LuuJeubuigu, w Theme- | 

i nawozow sztuczuysb o  w  m a  10Wje j Lisek Koło EostoKn-
Biuro centralne w  Pradze, Ileinrichgasse 27 .

Zastępcy dla Galicyi i B ukow iny: 2875

Sobel i H. Margulies. Lwów, ulica W ałowa 25.

N ajsiln ie jsze , najw yżej położone k ąp ie le  żelazne n a  k o n ty n e n c ie , n a jr a -  
cyona ln ie jsza  k u racy a  w schodniej E uropy , u podnóża Dorny i Złotej By­
strzycy. Sezon od 1. czerw a do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpolungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. Wycieczki w rum uń­

skie i węgierskie okolice wozem , konno i na tratwach.

D O R N A ,  Bukowina. | 28S3

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo­
dniejszych systemów kąpiele, kuracya hydropatyczna obsługiwana przez personal 
wyćwiczony w klinice prof. W internitza. Żętyea, kuracya mleczna, głębokie
źródła, kanalizacja. W  nowo otwartym hotelu zarezerwowane są pokoje od 
15. lipos br. do zamówienia. Informacyj udziela lekarz zakł. D r. A r tu r  Loebel.

O T B I L  z m J R  ’J T A
w  P r a d z e ,  u l .  J i n d r i s s k a  I .  3 1  2887

h n r t o w n y  h a n d e l  m s s s a r s h i  poleca wyborowe szyn­
ki czeskie i salami, również wszelkie wyroby masarskie 
w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczką. Obsługa 

rzetelna. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Wszelkie kupony
i

w y l o s o w a l i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
wyplaoa

beas potrącenia prow lzyl lub kosztów

I U T 0 R WYHIANf
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

M.

Aviso.
K. und k. Intendanz des 11. Corps in Lemberg 

hat den Einkauf von Roggen fur las Militar-Yerpflegs- 
Magazin in Lemberg und Stanislau, dann von Roggen 
und Hafer fur die Militar-Verpfłegs-Filial-Magazine in 
Brzeżany und Kolomea ausgeschriebon.

Die naheren Bedingungen sind aus dem voilin- 
haitliehen Aviso in der „Gazeta Narodowa** Nr. 197 
vom 17 Juli 1898 zu ersehen.

^ 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *  1 0 0 * ^ 0 *

IP 1 D B  C K S l i i l € Y
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1“50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 
____________złr. 1“2Q, z łabędziem złr. 1“60._____

~W O BA  f i o ł k o w a
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plam y z twarzy.
Cena 60 centów.

m  I I l N  i T O W K - Z
poleca w sklepach własnych we L w o w ie  ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze­
myśla Franciszkańska 24 ■ w Czeruioweack Rynek 2.

b o o o o o o o o o o o *  *0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3yom 17 Juli 1898 zu ersehen.___________________ 1942 ------------------------------ ------

rasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze nota 1 titiiu uiora M: 10


